Jak z pożytkiem czytać teksty z „Teorii” (i każde inne)?

Szanowni Państwo,

Prezentowane niżej sugestie mogą pomóc Wam w pomyślnym przejściu przez drugą część kursu „Teorii”.   

1. Bądźmy życzliwi wobec autora - to umysłowe ćwiczenie proponowane przez wybitnego historyka nauki George’a Sartona. Badał on idee nauki odległe nie tylko w czasie, ale i w przestrzeni (w swoim monumentalnym dziele „History of Science” poświęcił wiele miejsca nauce Chińskiej i Świata Islamu). Według Sartona, przed lekturą dowolnego tekstu należy założyć, że ma on racjonalne jądro. Czytelnik powinien obdarzyć autora pewnego rodzaju kredytem zaufania. Musi przyjąć, że czytany tekst niesie racjonalną treść, a nasze kłopoty ze zrozumieniem nie biorą się z tego, że autor „plecie od rzeczy”, a z naszych ograniczonych możliwości percepcyjnych, nieznajomości kontekstu, w którym autor tworzył, używania „niedzisiejszego” języka, nadmiernie literackiego lub zbyt formalnego stylu.  Wszystkie te problemy z odbiorem dzieła o wiele łatwiej jest omijać jeśli cały czas wierzymy, że gdzieś na końcu wyboistej drogi kryje się sens oraz jeśli przestrzegamy zasad podanych niżej.  Całą naszą czytelniczą energię skupić powinniśmy na dotarciu do tego sensu, i dopóki go nie znajdziemy powstrzymywać się od krytyki.

2. Zwróćmy szczególną uwagę na trudne miejsca. Nie należy się ich bać ani omijać, ale właśnie trzeba się o nie „potknąć”. Kontynuując dalej metaforę drogi: Każdy tekst ma miejsca łatwiejsze i trudniejsze. Te trudniejsze to czasem małe kamyczki - słowo, którego nie znamy, a które wystarczy „wyguglać”, lub odczytać przypis
, który je objaśni. Czasem jest to wielka kłoda w postaci jednego lub kilku naprawdę „gęstych” akapitów, na które pomaga jedynie znana już Państwu „metoda Ingardena”. Przypominam, że wielki polski filozof, kiedy trafił na trudne miejsce w tekście, czytał je jeszcze raz. Jeśli to nie pomogło czytał po raz kolejny. Jeśli i to nie pomogło zaciskał zęby, wbijał palce w czaszkę i czytał dalej. I czytał tak aż do skutku, czasem wyrywając sobie włosy z głowy.  Proponuję jednak drobną modyfikację: gdy lektura nam nie idzie oszczędzajmy swoje włosy, zęby i paznokcie, a agresję kierujmy na zewnątrz (na przykład na gruszkę bokserską lub stare gazety).  

3.  Dobrze jest mieć pod ręką wsparcie w postaci „Słownika  Wyrazów Obcych” Kopalińskiego, a w wypadku tekstów z naszej dziedziny najnowszy, Oksfordzki „Słownik Socjologii i Nauk Społecznych”.  Jest także nieocenione źródło – Internet. Na razie jeszcze nie wszystko w nim znajdziemy, ale to tylko kwestia czasu, więc kto ma do niego dostęp niech korzysta z wyszukiwarek i internetowych encyklopedii.  Dobrze jest też po lekturze uporządkować przyjęte quantum wiedzy zaglądając do „Historii myśli socjologicznej” Szackiego,  „Struktury teorii socjologicznej” Turnera  lub niedawno wydanej „Kalsycznej teorii socjologicznej” Ritzera. 

4. Podczas lektury sporządźmy notatkę-konspekt. Często przynosicie Państwo na zajęcia kopie artykułów popisane drażniącymi wzrok  markerami i jeśli nie macie porządnej notatki może sprawiać wam kłopot znalezienie treści o których akurat jest mowa. Nie tędy droga. Dobra notatka powinna jak najmniej przypominać graficznie streszczany tekst, natomiast jak najbardziej powinna odpowiadać mu treściowo. Jeśli tekst jest „linearny”, to znaczy nie podzielony na punkty, podpunkty i paragrafy w naszej notatce powinien być jak najbardziej „pionowy”. Nie bójcie się prób przedstawiania treści w postaci grafów. Notatka powinna być prosta jeśli tekst miał zawiła składnię.  Możecie też zignorować moje rady dotyczące tworzenia notatki i zrobić je po swojemu. Ale tak, żeby to była wasza praca, a nie tzw. „centon” czyli posklejane cytaty. 

5. Znajdźmy słowa klucze. Są to uprzywilejowane terminy w tekście na których opiera się jego konstrukcja.  Spróbujmy stworzyć słowniczek słów kluczy, pamiętając o tym że słowa klucze to nie to samo co słowa trudne w tekście. 

6. Po lekturze przeczytajmy notatkę i pomyślmy chwilę o czym jest tekst. Czy potrafimy w kilku zdaniach streścić go komuś, kto go nie czytał (tylko nie koledze lub koleżance z roku, który/która nie przygotował/a się na zajęcia)? Jeśli nie, to zawsze pozostaje nam metoda Ingardena, którą stosujemy do całego tekstu. I tak aż do skutku.

Jeszcze raz życzę miłej lektury 

Radosław Poczykowski

�„Wyguglać” – sprawdzić coś przy pomocy wyszukiwarki „Goolgle” 





